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Nr 11 W A R S Z A W A ,  L I S T O P A D  1 9 3 8  R. RoK XI

A P E L
ORGAN PRASOW Y ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW  SĄDOW YCH I PROKURATORSKICH R. P.

1918 -  1938
ż y j ą t e k  z przem ów ienia  ^Pana ^Prezydenta G lzeczypospodtej z  okazji 

20-fecia  9V lepodfeg lo ś c i:
. . .  25aden fa k t, żaden zarejestpow any Głąd, k tó ry  popełn iony z o s ta ł  ppzez nas 

w tym  ta k  trudnym  okresie i żadna ctfoćSy najd łuższa  litania rzeczyw istyc fj Graków  
naszych, nie 6ędq w  stanie osłaGić ani naszych  zdoG yczy w  zakresie stw orzenia  w iełkiej 
potęgi w ojskowej, ani sukcesów w  dziedzinie p o łityk i zagran icznej, ta k  oczyw istych  dziś  
dła  każdego ^Polaka, ani w  zakresie postępów  osiągniętych w  dziedzinie ku łtu ry  i ośw iaty, 
w  dziedzinie gospodarstw a i finansów , w ym iaru  spraw iedliw ości i adm inistracji, w  roz- 
Gudowie ty lu  w ażnych  oGiektów narastającej s iły  państw ow ej ja k  fjd y n ia , ja k  p rze m y s ł  
w O kręgu G entrałnym , ja k  gospodarcza  rozGudowa Ś ląska , ja k  rozGudzenie prężności 
handlow ej w  ^Polsce.

L A T  D W A D Z I E Ś C I A
... Ile treści m ieści się w  tych  słowach! Ile łą­

czy się z nimi poświęceń i ofiar!!!
Walka podziemna o duszę polską...
Śmierć, lub m ęczeństwo —  najlepszych Synów  

Ojczyzny...
W alka orężna...
... i sprawiedliwość dziejowa!
N i e p o d l e g ł o ś ć  —  to spełnione sny poko­

leń przez długie la t dziesiątki. W ielkie słowo —  po­
nad którym  przewija się bezustannie imię Józefa P ił­
sudskiego.

On —  uczynił z nas żołnierzy jeszcze w mrokach  
niewoli, a później wiódł na zwycięskie pola bitew ­
ne ku niepodległości i potędze —  drogą odkrytą te ­
raźniejszości i przyszłości mocą sw ego jasnowidzą­
cego geniuszu.

On —  nas nauczył, że jeśli w iarą naszą je st n ie­
podległość, to  wiary tej jedyną m odlitwą —  c z y n  
o f i a r n y .

Uczniami jego stali się w szyscy, których serce 
umiało kochać, których m yśl była odważna, a wola 
świadoma i niezłomna... I oddali Mu bez reszty  ser­
ca i dusze w  bezgranicznym posłuszeństwie, ufności 
i wierze, co nie m ają granic.

I władał nami —  i władać będzie, jako N ieśm ier­
telny Duch!

Niepodległe Państw o Polskie zbudowane na 
trw ałych i m ocnych fundam entach potęgi i ładu spo­
łecznego, zm ierzające śmiało i pewnie przez la t dwa­
dzieścia ku wypełnieniu wielkiej m isji dziejowej 
w  rzędzie m ocarstw  św iata —  to  dzieło Jego w ielkie­
go życia.

I I  l i s t o p a d a  —  to nie tylko konieczny po­
datek krwi i mienia w  czasie wojny, ale i dbałość 
o lepszy los każdego, o społeczne i kulturalne dorob­
ki, wzm agające siły  w łasne i siły  Państw a, to  ofiar­
ność i pracy, która tw orzy cuda. N iech w róg i z niej 
słyszy  stałe jedno, mocne słowo: wara! Taką jest  
w o l a  Jego.

Duch Piłsudskiego nam przewodzi...
I składam y Mu w  dwudziestolecie zbrojnego  

czynu, uroczystą żołnierską przysięgę, że nic z bez­
cennego kruszcu cnót przez N iego pozostaw ionych  
nie uszczuplim y, niczego z wielkiego po N im  dzie­
dzictwa  —  nie uronim y! Dzieło Jego trw ać będzie 
wiecznie!!!

Biała-Podl. A leksander A n ik-N ikończuk
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Dwudziesto lecie
Niepodległości Państwa Polskiego

Znów doczekaliśm y się szczęśliw ie rocznicy od­
zyskania niepodległości. Jak Polska długa i szeroka  
wszędzie, gdzie biją serca polskie, dzień 11 listopa­
da rozbrzmiewa potężnym  i radosnym  echem. Zegar 
dziejowy w ybija 20 rocznicę naszej odzyskanej w ol­
ności, aby od jutra prowadzić nas ku 21 rocznicy. 
W dniu dzisiejszym  grom adzą się  wszędzie Polacy  
celem uśw ięcenia i rozpam iętywania 11 listopada, 
dnia przełom owego w  historii naszego narodu. Myśl 
ulata ku przeszłości, wydobywając z niej fakty, zda­
rzenia, czyny sm utne lub radosne, lecz często w iel­
kie, dochodzące do szczytów  bohaterstw a. Zwykle 
bywa, że podczas obchodów rocznic przypominamy 
przeszłość bliską, czy też daleką, apoteozujem y ją, 
zapom inając o w spółczesności, o obecnej chwili, k tó­
ra dom aga się od nas przyjęcia odpowiedzialności za 
los przyszłego 20-lecia. Rzeczyw istość woła, rzeczy­
w istość krzyczy —- jak mówi W yspiański —  ...

Dzień dzisiejszy w zyw a nas do śm iałego spoj­
rzenia w  głąb prawdy i do poczynienia tw ardego ra­
chunku sum ienia z dorobku 20 la t naszego istnienia. 
Sumienie zw ykle prawdą w  oczy kole i bez żadnych  
osłonek odbija sobie obraz rzeczyw istości. 20 lat to  
szm at czasu w życiu człowieka, zda się, że w dziejach  
narodu okres to krótki, a jednak stanow i już epo­
kę, w ykazującą naszą dzielność i sprężystość bo nie­
zaprzeczoną jest prawdą, że tylko m y Polacy tw o­
rzym y potęgę Państw a. N a nikogo nie wolno nam li­
czyć. Zrozumienie całej odpowiedzialności jaka w  nas 
spoczywa, m usi zniszczyć w szelkie niedowiarstwo, że 
Polska, to kraj nierządu i bezładu. Jeżeli rozpatrzy­
m y nasz dorobek 20-letni, który tw orzył s ię  w w a­

runkach rozbicia narodu, zniszczenia kraju wojną, 
bez znacznych zasobów, to m usim y przyznać, że obok 
błędów i niedociągnięć istnieją rzeczy wielkie, które 
w oczach pokolenia pam iętającego czasy niewoli i po­
czątki bytu Polski zdają s ię  cudami. Tylko naród ko­
chający Ojczyznę m ógł ty le  zdziałać wobec 150-let- 
niego rozbicia. Oto w ciągu 20 lat zniknęły ślady  
zgliszcz i grozy wojennej. Ziemia polska pokryta ła ­
nami zbóż; przy racjonalnej i nowoczesnej gospodar­
ce rodzi nam się  ty le  zboża, że inne narody m ogą  
nam pozazdrościć. N ie brak u nas wszelkich produk­
tów  i przetworów przem ysłowych. Cukrownie, komi­
ny fabryczne na Śląsku i w  centrum kraju, wspania­
le rozw ijający się przem ysł wojenny, chemiczny, od­
budowana sieć komunikacyjna, to nie bajki z tysią ­
ca i jednej nocy. A  nasze wypieszczone dzieło —  Gdy­
nia jej porty nowoczesne, gdzie tętn i żywo handel 
zagraniczny, a bandera polska budzi w  świecie sza­
cunek, flo ta  wojenna i handlowa liczebnością swą  
w zrastają z roku na rok. Rozwijająca s ię  turystyka  
odkrywa całemu św iatu piękno przyrody polskiej. N a  
kresach wschodnich dzieją się cuda, o których nie 
śnili przodkowie. N ieustanne inw estycje pokrywają  
wsie i m iasteczka schludnymi domkami, elektryfi­
kacja w zrasta równocześnie z ośw iatą ludu. Polskie 
szkoły powszechne, średnie, uczelnie wyższe, biblio­
teki, pracownie naukowe, koła kulturalno-oświato­
we, przybytki sztuki —  to fak ty  oczywiste, m ówią­
ce, że ośw iata nasza krokiem olbrzyma podąża ku 
coraz lepszej przyszłości. W skazuje na to budżet Mi­
nisterstw a W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicz­
nego i w zrastająca ilość szkół. Poszczególne mini-

M ARIAN LUBICZ

z s t z y t r y . . .
Jesień!...
N astró j podły, ponury. Spleen, czyli po prostu  

chandra obrzydliwa ta k  omotała m oje nerw y, iż  
uczyniłem  pewien ślub: „Zgrzytów “ w ięcej pisać nie 
będę!...

Dość tego psucia a tram entu  i papieru, dość psu­
cia humorów koleżankom  i kolegom, dość zawraca­
nia głowy, ta k  nam  zawsze p rzychylnym  i czułym  
na każdy nasz zew, naszym  władzom■!

Dość!
Czyż ja  po to ty lko  żyję , bym  ludziom „złą krew “ 

robił, albo swoje zdrowie m arnow ał? Tyle lat bez­
skutecznie „zgrzy tam “, że sił ju ż  brakło.

Dość!
W ątroba dolega, hum or kiepski, samopoczucie 

„pod psem “ —  ot lepiej przejść się po alejach; posie­
dzieć na ustronnej ławeczce i... o n iczym  nie myśleć.

*
Jest park, je s t ławeczka.

Siedzę... N ie myślę... Dobrze jest... Tak cicho...
Odpoczywa um ysł, ciało i przekorna natura.
Tak cicho... Tak dobrze...
Od czasu do czasu listek  z drzewa spadnie.
C ichutko, bez szm eru ku  ziem i leci i swą po­

żółkłą powłokę do snu wiecznego układa.
Spada drugi, trzeci, dziesiąty, se tny  — - a w szyst­

kie takie spokojne, zobojętniałe, ot tak, ja k  zw y­
kle —  m artw e dusze.

...Aż nagle: zim ny w ia tr wionął!...
Ocknąłem się z  zadum y.
Boże, jaka  zm iana!
Pędem w iatru  miotane, lis tk i zaszeleściły...
I pędzą, kłębią się. R ozsypują  na w szystk ie  

strony: ten na drogę, inny na traw nik , tam tego  
w iatr na ulicę ruchliwą przepędził, ów do wody sta- 
ivu wpada, a jeszcze inny w kałuży błota się nurza.

A  w iatr świszczę, gwiżdże, sm aga i... pędzi lis tk i!
Pędzi, het, na bezdroża.
Mści się na listkach...
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sterstw a pracują pełną parą, aby w  swoim  zakresie  
dać z siebie jak najwięcej. Uporządkowana admini­
stracja i skarb starają  s ię  wydołać wszelkim  potrze­
bom kraju. N asz złoty stoi niezachwianie w  swojej 
równowadze. Trudne zadanie jakim  jest wym iar  
sprawiedliwości spoczywa na barkach Min. Sprawie­
dliwości. Począw szy od m inistra poprzez sędziego do 
urzędnika ostatniego szczebla, każdy się stara, aby 
ład, porządek i sprawiedliwość panowały niepo­
dzielnie.

N a czele naszego narodu kroczy armia, nasze 
najwspanialsze i najdum niejsze dzieło, które wprzę- 
ga w szystk ich  bez różnic politycznych do pracy nad  
obroną granic i przygotowania zbiorowego całego na­
rodu do nieustannego pogotowia. Żołnierz nasz, to 
jeden z najbardziej w artościow ych żołnierzy w  św ię­
cie, karny a bitny, nie autom at, lecz człowiek miłu­
jący Ojczyznę i N aczelnego Wodza. Armia narodo­
wa, wiekopomne dzieło Pierwszego M arszałka Pol­
ski stworzone mocą i wolą jednego człowieka —  g i­
ganta —  jakim był Marszałek Józef Piłsudski —  
strzeże dziś honoru i interesów  polskich pod wodzą 
M arszałka Śmigłego-Rydza. Granic naszych strzeże  
z bohaterskim  poświęceniem Korpus Ochrony Pogra­
nicza, narażając życie dla dobra ogólnego. Ostatnie 
radosne wydarzenie, jak powrót do m acierzy Śląska  
Zachodniego był próbą ogniową naszej polityki za­
granicznej, jak i gotow ości bojowej. Pokazaliśm y E u­
ropie, że w  sprawach tyczących się nas, sam i sobie 
radzimy bez niczyjej interw encji i niczego nie po­
zwolimy sobie wydrzeć. Giełda nasza i ruch kapita­
łowy mężnie w ykazały w  chwili niedawnego napię­
cia spokój i równowagę. Zdawałoby się, że w śród tej 
powodzi cech pozytyw nych naszego 20-letniego do­
robku znikną cechy negatyw ne. Byłoby to  sprzecz­
ne z porządkiem świata. Gdzie istn ieją rzeczy w iel­
kie, tam  i cienie ponure wśród nich padają. N ik t nie 
zaprzeczy, że brak nam jeszcze ładu, dobrej organi­
zacji pracy. Często uderza nas przerost indywidualiz-

—  Trzeba było  —  świszczę  —  drzewa swojego  
się trzym ać!

—  Nie chcieliście —  sm aga  —  więc precz na 
tułaczkę i zagładę!

—  Gnijcie m arnie! —  w yje.
A  opadnięte lis tk i kornie i posłusznie m kną  na 

śmierć niechybną.
M kną na śm ierć okropną bez słowa protestu  

i skargi.
Teraz, gdy poszły w  rozsypkę  —  ju ż  głosu wię­

cej nie mają...
Gdy oderwały się od drzewa m acierzystego  —  

już nikogo swą krasą nie nęcą...
Uschnięte listki...

*
N ie, stanowczo „zgrzytać“ w ięcej nie będę!
Po co? N a co? Czyż nie m ilszy  m i spokój na 

ustronnej ławeczce, w parku, wśród listków ?...
Jestem  przynajm niej sam, spokojny jak... opad- 

nięty  z  drzewa listek.
U schnięty listek!...

mu, zacietrzewienie polityczne, ciasne partyjnictwo, 
brak odpowiedzialności i w ytrw ałości, a są  jeszcze 
i wypadki warcholstwa.

W ostatnim  czasie spostrzega się zm niejszenie 
gorączki politycznej, bo oto coraz liczniej gromadzi 
się naród do Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Naród spostrzegł się  w  czas, że siła jego w zro­
śnie, gdy mocno zjednoczy się w  jeden w spólny front.

D zisiejsze rozm yślania narzucają nam pytanie, 
jakie są  nasze cele dalsze i najbliższe. Jasne uśw ia­
domienie sobie pytania daje odpowiedź wyraźnie 
skrystalizowaną. Polska dąży do ugruntowania za- 
chodnio-ehrześcijańskiej cywilizacji, przez doskona­
lenie w łasnej, polskiej kultury i promieniowanie jej 
dokoła w  warunkach trw ałego pokoju. O statnie zdo­
bycze nasze wskazują, że Polska w zrasta do potęgi 
m ocarstwa. Zaolzie jest sym bolem  możliwości, jakie 
Polska w  sobie posiada. Cele powyższe urzeczyw ist­
nią się, gdy Polacy utworzą całość tw ardą i odpor­
ną. Jest to koniecznością, aby naród wprzągł się do 
pracy i umiłował dobrowolnie trud znojny, życie 
skromne, sięgające po coraz w iększe trudności i ła ­
mania ich silną wiarą. Psychika polska zaczyna w ra­
cać ze ścieżek błędnych na drogę jasną i pewną. Mu­
sim y w yw alczyć jeszcze w iększy szacunek zagrani­
cy. Do czynów wielkich dorasta naród karny i zjed­
noczony. Oto nasz cel najbliższy. Chcemy stw orzyć  
naród rządzący się ustrojem  karnej demokracji, któ­
ra nie pod knutem, lecz rozumem istnieje. Totalizm, 
nie odpowiadający godności naszej nie znajdzie u nas 
odpowiedniego gruntu. Z drugiej strony trzeba nisz­
czyć elem enty dążące do skłócenia m as, rozpalające 
kłótnie polityczne, posługujące się oszczerczą prasą. 
Musimy także zniszczyć zarodki komunizmu przez 
odpowiednią walkę z jego propagandą i bezrobociem. 
Sprostam y tym  zadaniom m ając za podstawę kon­
stytucję gruntującą władzę wykonawczą. H asło rzu­
cone przez M arszałka Śm igłego-Rydza nastaw iło  
um ysły w ielu  na inne tory. Niejedno ostrze opozycji 
stępiło się. Realizuje się odbudowa samorządu tery­
torialnego. Zaczątki zjednoczenia w ydają swój plon. 
Ordynacja wyborcza woła o reform ę, Sejm  i Senat 
dążą do pełnej odnowy i do tępienia opozycji nie jaw ­
nej i szlachetnej lecz obłudnej, walczącej o rzeczy 
znikome i błahe. Pragnienie ładu i porządku przy­
świeca Obozowi Zjednoczenia Narodowego.

Dziś m usim y przeciąć w ęzeł gordyjski, albo idzie­
m y naprzód lub się cofam y. Niezgoda, brak jasności 
celu rzucą nas w  przepaść. Odpowiedzialność za lo­
sy  państw a spoczywa na każdym  szarym  człowieku.

Co przyszłość przyniesie, będzie owocem naszych  
poczynań. Czas obecny w ykaże —  w  co nie w ąt­
pię —  że cały naród zwarcie stanie i wybierze dro­
gę zjednoczenia się, aby stw orzyć silny mur obron­
ny przeciwko wszelkim  zakusom. N iechęci i n iesna­
ski m uszą zginąć; dla jednostek, które wolą nieład  
i chaos m ożem y mieć tylko pogardę. W tak  ważnej 
chwili dziejowej, kiedy rozpoczynam y drugi okres 
naszej niepodległości, okres, k tóry może historia naz­
wie kiedyś okresem zjednoczenia się, obowiązkiem  
każdego obywatela je st okazanie czynem, że wołanie 
Rządu i W odza nienadaremne było. Czekają nas 
ważne zagadnienia polityczne, gospodarcze, w iele 
jeszcze błędów nie naprawionych, którym  rozproszo­
ne siły  nie m ogą dać rady. W ym iatam y błędy prze-
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szłości. Każdy m usi dać m aksimum sw ego w ysiłku  
i dobrej woli. Oto droga Polski i jej zadania.

Kończąc nasz 20-letni bilans stwierdzam, że po­
stęp i zjednoczenie w zrasta. N asze młode państwo  
dzielnością dorównuje innym.

Jesteśm y dumni i szczęśliw i, że dzień dzisiejszy  
święcim y w  nowej fazie czasu, która porywa całą 
Polskę do czynu żyw ego, pełnego mocy. Sięgajm y po 
nowe cele! W szędzie niech rozbrzmiewa okrzyk: „Do 
pracy moralnej i organicznej nad budową coraz w ięk­

Dw adzieścia la t minęło, jak Naród Polski zdo­
był niepodległość polityczną. Dwadzieścia lat —  
przedtem długa niewola pod rządami trzech zabor­
ców, którzy za w szelką cenę i wszelkim i sposobami, 
starali się, każdy na sw ój sposób, wyrwać narodowi 
naszem u w szystko co miał w  sobie najcenniejsze, 
najdroższe, najszlachetniejsze, a mianowicie dumę 
narodową i poczucie w łasnej siły  narodowej. Przez 
długie lata  niewoli, rozdarty na trzy  części nasz na­
ród, cierpiał nieprzeliczone katusze. N ajlepsi jego sy ­
nowie, którzy starali się zm niejszać bóle swem u na­
rodowi, zam ykani byli na długie la ta  w  więzieniach  
lub zesyłani w  katorgę do dalekiej Syberii. Naród  
nasz doprowadzony do ostatecznych granic rozpa­
czy, niejednokrotnie chw ytał za broń, by wywalczyć 
upragnioną wolność. N ie pom ogły bohaterskie w y­
czyny dowódców i żołnierzy powstańczych, którzy  
niejednokrotnie gołym i rękam i zdobywali broń na 
wrogach, aby później dokazywać cudów waleczności, 
nie pom ogły niejednokrotnie w ygryw ane w ielkie bi­
tw y z przeważającym i siłam i nieprzyjaciela, pow sta­
nia z różnych przyczyn kończyły się ostatecznym  nie­
powodzeniem.

Zawsze po zbrojnych powstaniach w  trójnasób  
następow ała fa la  prześladowań narodowych przez za­
borców. O prześladowaniach tych  i cierpieniach na­
szego narodu w czasach niewoli, spisane są przez na­
szych wieszczów i czołowych pisarzy, całe księgi, aby 
przyszłe pokolenia czytały je, jak katechizm  narodo­
wy. N ie tylko jednak te  księgi historii będą św ięty­
mi pam iątkam i długoletniej niewoli i bohaterskich  
zm agań naszego narodu, ale stokroć w ięcej św ięty­
mi pam iątkam i są m ogiły naszych bohaterów rozsia­
ne po dalekich polach Rzeczypospolitej i różnych za­
kątkach kuli ziem skiej. M ogiły te  zaw sze będą św iad­
czyły, że kryją w  sobie bohaterów, którzy wałczyli 
o św iętą w olność sw ego narodu, m ając zaw sze w ypi­
sane, na sw oich sztandarach szczytne hasło „Za na­
szą i w aszą wolność".

Przyszedł w  końcu rok 1914, a z nim Legiony  
powołane przez naszego bohatera narodowego Pierw ­
szego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego, będące 
zaczątkiem  naszej św ietnej armii, która po ciężkich  
znowu bojach, na różnych frontach, pod naczelnym  
dowództwem M arszałka Piłsudskiego, w yw alczyła  
nam upragnioną wolność.

Wiele, bardzo wiele nauczyła nas historia, a na- 
dew szystko nauczyła nas jak m am y szanować, jak

szej potęgi Polski"! Bogu dziękujemy za opatrzno­
ściową opiekę i prosim y o  dalszą pomoc! N ie może­
m y zapominać dzisiaj o tw órcy naszej armii i Pol­
ski —  Pierw szym  Marszałku Polski Józefie Piłsud­
skim. On to siłą sw ego charakteru prowadził naród  
ku wolności, je st jego genialnym  nauczycielem  
i wskrzesicielem . W skazaniam i swym i, które zawsze 
będą istotne dla naszego narodu, żyje nieustannie 
wśród nas postać Pierw szego M arszałka Polski.

Poznań K. Sem piński

m am y utrwalać i jak mam y używać św iętej wolności.
Dziś, w  dwudziestą rocznicę wywalczenia tej 

wolności, widzim y własnym i oczyma ogrom pracy 
i w ysiłku, wykonanej przez rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej i w szystkich  Jej obywateli dla podniesienia 
potęgi, w ielkości i m ocarstw ow ego stanow iska na­
szej Ojczyzny. W idzimy i jednocześnie zdajem y sobie 
sprawę z tego, że, ażeby podołać w dalszym ciągu  
tem u nadludzkiemu wysiłkowi, społeczeństwo musi 
mocno w ierzyć w  sw oje w łasne siły i być pewne osta­
tecznego sw ego zw ycięstw a, m ając zawsze przed 
oczym a swym i w izję kochanej Ojczyzny i przyszły  
dobrobyt, w  całym  tego słowa znaczeniu, w szystkich  
jej obywateli.

M usimy zrozumieć to, że droga ta  jest ciężka, 
że w każdej dziedzinie naszego życia zbiorowego m a­
m y dużo jeszcze do zrobienia, lecz m usim y dbać aby 
w  twórczej naszej pracy było jak najmniej omyłek  
i niedokładności, m usim y się starać każdą pracę 
pchnąć zaw sze na w łaściw e tory, a w  żadnym w y­
padku nie m ożem y nigdy dopuścić do tego, aby ja ­
kieś jednostki spośród nas, kierowane złą wolą, pa­
raliżowały tę  pracę. Jednostki takie czy grupy w in­
ny być napiętnowane i wyrzucone poza nawias spo­
łeczeństwa.

My, urzędnicy państwowi w  ogóle, a w  szczegól­
ności urzędnicy sądowi, m am y w  wolnej Polsce po­
wierzoną trudną, odpowiedzialną i ważną m isję. Pra­
cujem y w  sądownictwie, które w ydaje sw oje orze­
czenia w  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. Stykam y  
się bezpośrednio z naszym  ludem, którzy przychodzi 
do sądu po sprawiedliwość. Bezpośrednio załatw ia­
m y jego różne interesy, w  związku z jego przym uso­
w ym  zetknięciem  się z sądem, inform ujem y go w  róż­
nych jego sprawach. Zauważamy przy tym  nieraz, że 
ludek nasz przychodząc do sądu, nieraz z dalekich  
okolic, w ystrojony jest „świątecznie"; tym  właśnie 
chce dać dowód, że dzień, w  którym  sta je przed są ­
dem, zalicza do swoich osobliwych i niepowszednich  
dni. My, urzędnicy sądowi, załatw iając tych  intere­
santów  w lokalu sądowym, jesteśm y w ich oczach, 
zupełnie zresztą słusznie, cząstką tej Polski, tej w ol­
nej Polski, która im się udziela w  chwili ich zała­
tw iania sprawy w  sądzie. Miejmy to na uwadze, że 
może nie jeden z nich po w yjściu  z sekretariatu sądu, 
może w  ogóle już nigdy w  sw ym  życiu nie będzie miał 
m ożności zetknąć się z polskim urzędnikiem i dlate­
go ten  jego jedyny pobyt w  sądzie utrwali mu się

w ■

Ś w i ę t o  D w u d z i e s t o l e c i a
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w  pamięci na całe jego życie, dlatego więc nie tylko  
w naszym  interesie, ale w  interesie naszej wolnej Pol­
ski jest, byśm y ludowi tem u dali o sobie jak najlep­
sze pojęcie, a praca przez nas dla niego wykonana  
była szybka, sprawna i ku jego zadowoleniu.

Teraz, kiedy obchodzimy uroczystą chwilę dwu­
dziestolecia zdobycia wolności, przyrzeknijm y sobie 
w szyscy i mocno postanówm y, że każdy z nas na 
swoim odcinku pracy zawodowej w  dalszym  ciągu  
przyczyniać się będzie' do „podciągnięcia Polski wy- 
żej“, że pracą sw oją i zachowaniem  damy poznać spo­
łeczeństwu, że godni jesteśm y miana urzędników  
państwowych wolnej, zjednoczonej i m ocarstwowej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Dąbrowa Górn. S t. D łubak

W  d w u d z i e s t o l e c i e  

j Y i  e p o d l  e g ł o ś c i

P oszukajm y dziś w sobie ja k  i w okół siebie;
W  m orskich, czarnych głębinach, iv ziem i i na niebie; 
W  puszcz dziew iczych gęstw inach, w leśnych ta jnych

m rokach;
W  szczytach górskich, wąwozach, jaskiniach, poto­

kach...

P oszukajm y czy aby gdzieś w  dobrym  ukryciu ,
Nie znajdziem y przy  słabym  choćby jeszcze życiu , 
Tego dnia: co to z W odza rozkazu i woli,
Odszedł jako  osta tn i dzień naszej niewoli.

N ie znajdziem y. To pewna. Lecz jeśli k to ś  sądzi,
Że o dniu ty m  zapomnieć ju ż  można, (bo przecie 
Dziś wolności św ięcim y ju ż  dwudziestolecie)
To na bardzo fa łszyw ej je s t drodze i błądzi.

Chociaż dzisiaj m ożem y w szystk im  ludom świata, 
Dać przykład  ja k  należy czcić św ięto wolności,
To o dniu ty m  m usim y przez tysiączne lata  
Pamiętać i strzec go się —  tego dnia ciemności.

I niech nam  się nie zdaje, że dwudziestolecie,
Jest okresem  pogrzebu dla tego potwora...
Bo dla życia Narodu, jes t to chwilką przecie;
Jest to tak im  okresem, ja k  by było wczoraj.

Dzień zaś hańby  —  niewoli m a te właściwości:
Że gdy w szystk ie  m u zda się ju ż  życia w nętrzności 
W yrw iem  z piersi, to jeszcze . życie to na stronie  
Gdzieś, m oże jak  zarazek tkw ić  sobie w mikronie.

I straszne dla Narodów, w ysuw a swe m acki,
Tam , gdzie nieład i słabość w  Narodzie dostrzeże,
A  gdy znajdzie okazję, to w  sposób łajdacki,
Ten Naród w net zabija i w niewolę bierze.

Pam iętajm y więc o ty m  i na każdym  kroku,
M usim  życie dnia tego, zawsze mieć na oku.
I gdy ty lko  dostrzeżem  go, to w serca środku  
Pow inniśm y go zabić i zniszczyć w zarodku.

W alczyć zaś ty lko  wówczas m ożem y skutecznie,
Gdy broni specjalnej użyjem . B y  blizny  
Śm iertelnie dniu tem u zadawać i wiecznie  
Tą bronią —  to  dewiza: „w szystko  dla O jczyzny“.

Gdy tą  bronią zarazków  tych  szukać będziem y,
To m ożem y być pewni i czuć się bezpiecznie,
Że dnia hańby  —  co odszedł —  nigdy nie znajdziem y  
I św ięto dnia wolności będziem mieli wiecznie.

Ł y n tu p y  M ichał Pam ięta

Kolonie dla Polski
Delegaci polscy w  Lidze Narodów, opracowując 

plan dotyczący zagadnień em igracyjnych i surowco­
wych i w ystępujący w  różnych kom isjach, niedwu­
znacznie podkreślili sw oje stanow isko w . kwestiach  
kolonialnych. N iejednokrotnie była m owa o równo­
m iernych wpływach w szystk ich  krajów cywilizowa­
nych (a przeludnionych) na spraw y bogactw  surow ­
cowych, znajdujących się na kontynentach, zawład­
niętych przez m ocarstw a przesycone i w  wielu w y­
padkach nie m ogące w  należytym  stopniu wykorzy­
stać dobrodziejstw natury.

W ostatnich czasach na  gruncie międzynarodo­
wym  zawrzała form alna walka o kolonie. To też spo­
łeczeństwo polskie, jak do niedawna zachowywało  
się spokojnie, wyczekując „sprawiedliwego" wyniku, 
tak  dzisiaj postanowiło w ięcej nie grzeszyć bierno­
ścią. Dziś oczy i uszy w szystk ich  obyw ateli zwróco­
ne są  w  stronę polskiego morza, stanow iącego ową 
„furtkę" w  daleki św iat wiodącą. W zrok skierow a­
ny je st tam, skąd spodziewać się należy odjazdu  
polskich okrętów  do przeznaczonych nam w niedale­
kiej przyszłości terenów. Do A fryki!

Coraz większe nasilenie rośnie wśród ludności 
polskiej, a uw aga jej skupia się dookoła hasła: „Pol­
ska m usi mieć kolonie"!

Już w szystkie ugrupowania zbiorowe, począwszy  
od najliczniejszych skupisk społecznych, kończąc 
na najdrobniejszych w arstw ach zawodowych i w y­
chowawczych, jasno i zdecydowanie wypowiedziały  
się w  tej m aterii i tonem  jednobrzm iącego fortisi- 
ma zawołały:

—  Polska m usi mieć kolon ie!!!
Słuszne, a nieodstępne, żądania nasze w  całości 

m uszą być spełnione, w pierwszym  rzędzie ze w zglę­
dów hum anitarnych, w  drugim —  ze względów po­
litycznych. Trzydziestoczterom ilionowe państwo, po­
siadające nowocześnie rozwiniętą naw igację handlo­
wą, nie może nadal narażać sw ych obywateli na w e­
getację, będącą rezultatem  braków surowców, pod­
czas, gdy inne kraje — o m niejszym  przyroście na-

W iw at wolna O jczyzno w  dniu dwudziestolecia  
Tobie dzisiaj ten  o krzyk  w szyscy  z piersi dadzą. 
Niech Cię dalej prowadzą przez tysiącelecia, 
Tacy sam i mężowie  —  jacy dziś prowadzą.
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turalnym  —  nie wiedzą co m ają począć z terenami.
Polska nauczona bogatym i doświadczeniami ubie­

głych  stuleci, a pomna na czyny sw ych poprzedni­
ków, których kardynalną dewizą było dotrzym ywa­
nie wszelkich zobowiązań w stosunku do sw ych są ­
siadów i sprzym ierzeńców, a bagatelizowanie w łas­
nych krzywd, nie zaniedba dzisiaj żadnej okazji. N ie 
przeoczy pierwszorzędnej w artości spraw, pominię­
cie których m ogłoby być opłakiwane przez później­
sze pokolenia, jak to miało m iejsce przed wiekami.

Znane są  nam z karty dziejów fragm enty, które 
później mocno zaw ażyły na szali naszych interesów  
i które naprawiać m usiały wieki całe, a skutki tych  
niezręcznych posunięć po dziś dzień dają nam się we 
znaki. N ie zapom inajm y o słynnym  traktacie w est­
falskim  w  1648 r., do którego Polska nie przyłoży­
ła, ręki, kierując się względam i kurtuazyjnym i. Bo 
kierunek ówczesnej polityki europejskiej wypaczał 
pojęcia historyczne, bo następcy Jagiellonów (hołdu­
jąc starym  przesądom ), m usieli by zrzec się praw  
zasadniczych i tradycji sw ych przodków. Polityczne  
skutki tego  stanu rzeczy w yw arły zgubny w pływ  na 
Polskę. T raktat w estfa lsk i zm ienił położenie w szyst­
kich państw  europejskich. Pochód historyczny naro­
dów gw ałtow nie został zw ichnięty. Polska, stojąc na 
uboczu tego  „labiryntu" szachrajstw a i egoizmu, s ta ­
je  się nagle sam otna, pozbawiona sprzym ierzeńców  
i stopniowo idzie w  zapomnienie. Zdaje się ona po­
litykom  europejskim  być czym ś obcym, jakim ś s ta ­
rym  przesądem  szlachetności chrześcijańskiej. Zaczę­
to  Ją lekcew ażyć, ba naw et traktow ać jako nieprzy- 
jaciółkę.

Dalej potoczył się cały splot niekorzystnych dla 
Polski wypadków.

Fryderyk W ielki —  oderw awszy od Polski wiele 
prowincyj —  poświęcał ostatn ie lata sw ego życia na 
oczernianie i wyszydzanie Polaków. Maria Teresa ty l­
ko przez skrupuł religijny wahała się podpisać rozbiór 
Rzeczypospolitej. Filozofowie, stojący  wówczas na 
czele ruchu politycznego, gw ałtow nie i złośliw ie na- 
staw ali na Polskę. N ajsław niejszy spośród filozofów  
francuskich W olter fałszow ał dzieje Polski, ażeby  
usprawiedliwić Jej rozbiór. Gratulował królowi pru­
skiemu, cesarzowej rosyjsk iej i gabinetowi austriac­
kiemu, że Ją zniszczyli (ten  sam  W olter ubolewał nad  
losem  Żydów i głow ił się nad kw estią odbudowy kró­
lestw a judejskiego i kościoła w  Jerozolim ie).

N ie podobna przytaczać tutaj całego szeregu in­
nych w yjątków  z historii, które tak  bolesny wpływ  
w ywarły na spraw y polskie. W ypadki te  niechaj jed­
nak będą dla nas przestrogą, skupiającą nasze uw a­
gi przy rozstrzyganiu spraw  na forum  m iędzynaro­
dowym.

To też zarówno rząd jak i cały naród polski św ia­
domie dziś przystępuje do czynu i z całym  natęże­
niem uw agi śledzi o przebiegu w szystkich  przejawów  
życia politycznego. Bo też „grzech w ołający o pom stę 
do nieba" popełnilibyśm y względem  siebie i potom ­
ności naszej, gdybyśm y znów padli ofiarą system u, 
utrzym ującego się w szak po dziś dzień na zw aliskach  
poprzednich dotkryn.

Zważmy, że ostatnie dziesiątki la t nie dały nam  
stuprocentow ego zadowolenia. Jeszcze w  pamięci na­
szej żyw  o tkwi kongres w ersalski i usankcjonowane 
na nim granice Polski, potym  sprawa Gdańska, spra­

w a Śląska, Mazury i w iele innych kw estii nie w ypa­
dły dla nas zbyt korzystnie.

N a podstawie historycznych danych łatwo doj­
dziemy do jednolitej konkluzji, że tam, gdzie idzie
0 interesy Polski, a zachodzi domniemanie, że inte­
resom  tym  coś zagraża, należy zręcznie obejść prze­
starzałe zasady grzecznościowe, a pokazać pochwę, 
która przypomni, iż wewnątrz znajduje się bagnet. 
Zresztą ostatnie, zdecydowane posunięcia rządu i spo­
łeczeństw a polskiego (do którego in gremio przyłą­
czyło się ciało sądownicze) dało wyraz jednolitego  
zrozumienia i doskonałości solidarnej, która niew ąt­
pliwie zajm ie chlubne m iejsce w  historii przyszłych  
rozważań.

Jednym  z ostatnich etapów na polu zagadnień  
m iędzynarodowych było w ystąpienie w  sprawie ko­
lonizacji; zarówno stanow isko polskiego społeczeń­
stwa, jak  i podejście rządu do tej spraw y jest godne 
zachw ytu, bo należycie spełniło sw oją powinność. Je­
żeli nadal wytrw ale stać będziemy na straży naszych  
interesów, to przyszłość nasza jest zagwarantowana
1 dziś już z całą pewnością a m ocą przepotężnego 
krescenda zawołać możemy:

—  Polska będzie m iała kolon ie!!!
Łódź M. Ryniec

W nieładzie
Zawsze, a w  szczególności w obecnej dobie w iel­

kich przemian strukturalnych w  życiu społecznym, 
państwowym  i międzynarodowym , jedność i spójnia  
są podstawowym i czynnikam i i warunkami do osią­
gnięcia zam ierzonych celów.

O statnie dni i tygodnie w ykazały wielką siłę 
świadom ej i jednolitej woli, która obaliła i zniszczyła  
bariery i zapory, przekreślając mapę Europy —  bez 
użycia narzędzi śm iercionośnych.

Ta siła twórcza w  narodzie nie może być drze­
m iącą i obliczoną jedynie na chwilę przełomową, lecz 
winna być osią życia codziennego we w szystkich  je ­
go przejawach.

Każda osoba w  zespole, każdy zespół w  społe­
czeństwie, każdy odłam społeczeństwa w  państwie 
i wreszcie każde państwo na kontynencie w  istocie  
sw ej je st ułamkiem pewnej całości o różnym  m ia­
nowniku i dlatego nie inaczej, jak tylko przez odna­
lezienie dla tych  ułam ków wspólnego mianownika 
można dokonywać koniecznych działań dla odnale­
zienia potrzebnej nam niewiadom ej w labiryncie dą­
żeń i potrzeb życia zbiorowego.

Przyznać m usimy, że naród polski m ający za so­
bą wiekową prężność bojową i zapisane karty nad­
ludzkim bohaterstw em  i ofiarą krwi, z natury swej 
jest obojętny na potrzeby i przejaw y życia zbioro­
wego, a jeżeli w  tej czy innej form ie przez bieg cza­
su zostaje w  nie wprzęgnięty, najczęściej tw orzy so ­
bie różne drogi i ścieżki, którym i dla sobkostw a roz­
prasza się, marnuje trud i zapał na manowcach.

W iększość naszego społeczeństwa, to lud zapa­
dłej wsi, z którego lwia część je st analfabetam i, nie 
znającym  nie tylko historii i literatury, ale naw et 
wypadków dnia codziennego, to ludzie często obała- 
muceni przez różnych „apostołów" w łasnych intere­
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sów  i dlatego nic dziwnego, że lud ten często o do­
brym sercu i intencjach nie znalazł dotychczas wspól­
nego języka, aby w sposób świadom y i harmonijny  
dążyć do podniesienia stopy życiow ej przez zorgani­
zowanie się na w łaściw ej płaszczyźnie społeczno-go­
spodarczej, odpowiadającej jego interesom  własnym  
i państwowym .

Zdawać by się mogło, że inna część społeczeń­
stw a dostatecznie uświadom iona o przeszłości i te ­
raźniejszości, posiadająca dostateczny stopień w ie­
dzy do sprawowania wielu zaw iłych i trudnych na  
różnych szczeblach funkcji w  państwie, w ykorzysta­
ła wielki bastion wspólnej m yśli i czynów, oddziały­
wujących sw ą dynamiką na kształtow anie się tego  
co je st nakazem chwili.

N iestety , mom ent w ybicia 20-lecia Niepodległo­
ści na zegarze dziejowym  zastaje św iat pracy w  nie­
ładzie godnym  pożałowania, gdyż nie znalazł dotych­
czas wspólnej platform y, a co gorsza naw et resor­
tow e organizacje urzędnicze nie odnalazły choćby  
w sprawach bezpośrednio ich obchodzących wspól­
nego gościńca po których rytm icznym  krokiem  
i w  należytym  szyku kroczyłyby ku wspólnym  ce­
lom. A  duch czasu woła i nagli do działania ramię 
przy ramieniu.

N as urzędników spod znaku „Temidy" dzień 
i wypadki historyczne zastają  w  nielepszej pozycji. 
Okres lat dwudziestu okazał się za krótkim, aby 
zjednoczyć nas w  jednolitą i silną organizację, m o­
gącą sprostać wielu zadaniom i potrzebom, jakie na 
nią oczekują. Głos rozsądku i odwieczne prawo 
„w jedności siła i m oc“ nie w szystkim  trafił do prze­
konania i jeszcze dziś istnieją targi czy m am y s ta ­
nowić jedną zw artą rodzinę urzędniczą, o jednolitych  
prawach i obowiązkach, czy też m am y się dzielić na 
dzieci prawych i nieprawych, na dzieci rodzonych  
i pasierbów i dopiero „plebiscyt" ma zdecydować 
o naszym  stosunku pokrewieństwa w  rodzinie sądow- 
nikow.

To w szystko nie wyczerpuje złego, bowiem sob- 
kostw o i egoizm  jednostek, a niekiedy zbutwiałe za- 
zacietrzewienie grupowe nie pozwalają wielu urzęd­
nikom sądownictwa znaleźć się pod wspólnym  sztan­
darem.

F ak ty  te są aż nadto wym owne i z przykrością  
trzeba stwierdzić, że rzeczyw istość nie je st godna  
wielkich i historycznych dni, jakie przeżywamy.

W całości są jednak kierowane najlepszą inten­
cją i z dużym nakładem w ysiłków  i tym  w szystkim  
pionierom naszej wspólnej sprawy, za owocny trud  
należy się cześć.

Sokolów-Podl. P. Madziar

W SPRAWIE ULG KOLEJOWYCH
We wrześniu r. b. złożyliśm y do p. Min. Spra­

wiedliwości w  sprawie ulg kolejowych memoriał na­
stępującej treści:

Z dniem 1 października 1938 r. wejdzie w  życie nowa 
ta ry fa  kolejowa, k tó ra  usta la  znaczne podrożenie norm alnych 
biletów miesięcznych w granicach ruchu podmiejskiego. Pod­
w yżka cen biletów miesięcznych je s t tym  znaczniejsza i do­
tkliwsza, im odległość odcinka podmiejskiego je s t k rótsza;

przeciwnie zaś, im  odległość je s t dłuższa, podwyżka ta  stop­
niowo maleje.

Obecnie istnieje ta k i stan, że wobec bardzo skrom nych 
uposażeń, panującego dotychczas kryzysu, głodu m ieszkanio­
wego i nadzwyczajnej drożyzny m ieszkań w większych ośrod­
kach, urzędnicy, a zw łasza ci w  najniższych grupach uposa­
żeniowych —  zm uszeni są do w ynajm owania m ieszkań w  oko­
licznych miejscowościach i osiedlach poza siedzibą swego 
urzędowania, skąd codziennie dojeżdżają do zajęć. Takie sto­
sunki panu ją w  W arszawie, Katowicach, Chorzowie, Gdyni, 
Łodzi i we w szystkich większych m iastach, gdzie z n a tu ry  
rzeczy istn ieją  większe skupiska urzędnicze.

Dotychczasowa cena biletów miesięcznych nie uwzględ­
niała naw et stosow ania ogólnej ulgi 33%, przysługującej 
urzędnikom  obecnie, nie mówiąc już o zniżce 50%, kitórą 
urzędnicy posiadali i k tó rej przyw rócenia się dom agają. No­
w ą taryfę, k tó ra  również nie uwzględnia żadnych u lg  dla 
urzędników, o ile chodzi o bilety miesięczne, zostaną n a jb ar­
dziej dotknięci i pokrzywdzeni urzędnicy, gdyż m ieszkają oni 
przeważnie w  najbliższych osiedlach podmiejskich, w  odległo­
ści nie większej od 10 km  od m iejsca urzędowania, a  pod­
w yżka ta ry fy  w  granicach te j odległości je s t najw iększa 
i stanowi, z m ałym i w yjątkam i, 50% dotychczasowej ceny 
biletów miesięcznych. Obciążanie tą  podwyżką najgorzej 
uposażonych urzędników niższych grup, k tórzy  i ta k  żyją 
w sk rajne j nędzy, równa się niesłusznemu, dalszem u obcię­
ciu ich głodowych uposażeń. W skutek bowiem zwiększonego 
w ydatku na dojazdy, pow stanie w  ich budżecie. nowa luka, 
k tórą, n iestety, będą zm uszeni uzupełniać kosztem  najn ie­
zbędniejszych w ydatków, połączonych z utrzym aniem  i wy­
żywieniem swych rodzin.

Krzywda, ja k ą  nowa ta ry fa  w yrządza urzędnikom, je st 
tym  większa, że ustalone w  niej ceny biletów m iesięcznych 
są wyższe od tych, jak ie  istn iały  kiedykolwiek, naw et w  cza­
sie pomyślnej koniunktury  gospodarczej. I  tak , np. w  1931 r. 
przed redukcją uposażeń, k tó re  były praw ie o połowę wyż­
sze od dzisiejszych, bilet miesięczny kosztow ał w  klasie I I  — 
9 zł, a w  klasie I I I  —  6 zł. W edług nowej ta ry fy  bilet m ie­
sięczny w  klasie I I  m a kosztow ać 12 zł, a w klasie I II  ?— 9 zł.

M amy zaszczyt prosić P ana  M inistra o łaskaw e wzięcie 
w  obronę urzędników w ym iaru sprawiedliwości, z k tórych 
wielu, i to  najbiedniejszych, kw estia powyższa najbardziej 
dotyka oraz spowodwanie u Rządu i P ana  M inistra Komuni­
kacji, aby urzędnicy byli wyłączeni z ta ry fy  ogólnej i mogli 
korzystać z przysługujących im  upraw nień ulgowych także 
odnośnie biletów  miesięcznych.

N a memoriał ten otrzym aliśm y bezpośrednią od­
powiedź, którą w całości przytaczam y:

MIN. KOM UNIKACJI 
D epartam ent Handlowo-Taryfowy 

N r H0.II.43/153

Do Związku Zrzeszeń
Urzędn. Sądow ych i Prokuratorskich R. P.

w  m i e j s c u
Uwzględnienie wniosku Związku nie je s t dla M inister­

stw a Kom unikacji możliwe.
Podwyżka cen biletów  miesięcznych sta ła  się koniecz­

nością wobec niemożności dłuższego ponoszenia dużych de­
ficytów  jak ie przynosił ruch  podmiejski, a to  tym  bardziej, 
że w ulepszenie tego ruchu włożono znaczne kapitały . Moder­
nizacja ta  przynosi na wielu odcinkach znaczne, pozytywne 
korzyści dla mieszkańców osiedli podmiejskich.
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Podniesienie opłat, zwłaszcza na najbliższe odległości 
je s t w  pełni uzasadnione i słuszne, gdyż ta ry fy  na te  odle­
głości nie uwzględniały pow ażnych kosztów  stałych od ru ­
chu niezależnych oraz ze względu na znacznie częstsze wy­
korzystyw anie biletów  niż u mieszkańców dalszych s tre f pod­
miejskich, k tórym  ceny biletów bądź w  m niejszym  stopniu 
podwyższono bądź naw et obniżono.

Podwyższone opłaty  są do 15 km  i ta k  tańsze od ceny 
biletów  m iesięcznych tram w ajow ych, a podwyżka nigdzie nie 
przekracza na bilecie miesięcznym 6 zł z groszam i w  k la­
sie III, co świadczy o je j um iarkowaniu.

Zniżka przy  biletach m iesięcznych wynosi nadal jeszcze 
66—85%, zależnie od odległości i przejazdu, a  więc dw ukrot­
nie przekracza zniżkę urzędniczą n a  przejazdy pojedyńcze. 
To też o zastosow aniu dalszej ulgi od ulgi za b iletam i m ie­
sięcznymi nie może być mowy.

N aczelnik W ydziału (— ) m gr A. Dobiecki

N ie będziemy się w  tej chwili wdawać w  szersze 
rozważania nad odpowiedzią, gdyż do tej sprawy  
jeszcze powrócim y. Obecnie chcem y tylko podnieść 
rzecz zasadniczą. Obowiązująca ustaw a uposażenio­
w a w  art. 12 stanow i, iż „Rada M inistrów przyznaje 
funkcjonariuszom  państw ow ym  i ich małżonkom ul­
gi w  przejazdach państwowym i środkami komunika- 
cyjnym i“. Rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 28 
stycznia 1934 r. zostało ustalone, iż „urzędnicy za 
przejazd kolejam i państwowym i na liniach normal­
notorowych płacą staw ki przewozowe według tabeli 
VI, stanow iącej załącznik do ta ry fy  osobowej, baga­
żowej i ekspresowej Polskich Kolei Państwowych", 
część II, obowiązującej od dnia 1 stycznia 1934 r. 
(Dz. Tar. i Zarz. Kol. z 1933 r. N r 77, poz. 603), czy­
li, że korzystają z 33% ulgi i ulgi te  —  zdaniem na­
szym  —  m ają zastosow anie nie tylko do biletów po- 
jedyńczyeh, ale w szelkich biletów znorm alizowanych. 
N ie w nikam y w  to, jakim i pobudkami kierują się ko­
leje wprowadzając b ilety m iesięczne, w  każdym bądź 
razie rzecz pewna, że nie pobudkami filantropijny­
mi, tylko realnym  interesem . Jeżeli interes ten w ska­
zuje wprowadzanie biletów m iesięcznych obliczonych  
na zwiększoną dochodowość kolei, to  nie może tu  być 
m owy, iż są to  b ilety ulgowe, lecz są  one normalne 
m iesięczne i od tych  staw ek funkcjonariuszom  pań­
stw ow ym , w  m yśl intencji u staw y i rozporządzenia, 
przysługuje 33% zniżki. Inne rozumowanie jest 
sprzeczne z zasadą u lg kolejowych, gdyż sprowadza 
to  zagadnienie to takiego ujęcia, iż funkcjonariusze 
państwowi korzystają z takich ulg, jak i w szyscy  
inni pasażerowie, którym  u staw y ulg nie gwarantują.

PRZESYŁANIE PISM
Sprawa przesyłania pism  jest napozór sprawą  

błahą, w  rzeczyw istości jednak zracjonalizowanie tej 
dziedziny w e w szystk ich  urzędach publicznych przy­
niosłoby niewątpliwie Skarbowi Państw a znaczne 
oszczędności m aterialne, personelowi zaś zajętem u  
tym i czynnościam i —  duże oszczędności w  pracy.

Kierując się tym i przesłankami, rejestr skaza­
nych Min. Sprawiedliwości wprowadził w  w ysyłce  
sw ych pism  zmianę, polegającą na w ysyłaniu kore­
spondencji w prost bez wkładania do kopert i adre­
sowania. Jedynie potwierdzenie odbioru kart karnych

wobec zbyt m ałego form atu są  w ysyłane w  koper­
tach.

W ysyłanie pism  wprost, zwłaszcza zapytań o ka­
ralność, odbywa się w  ten sposób, że składa się za­
pytania o karalność lub inne pism a tak, aby dolne 
ich brzegi znalazły się pod adresem władzy, która  
nadesłała zapytanie, prawy zaś brzeg zagina się rów­
nież w  stronę adresu, po czym brzegi te  przykleja  
się znaczkiem pocztowym  do zapytania o karalność, 
przy w iększej zaś ilości zapytań, skleja się ponadto 
ich boki paskam i papieru.

Oszczędza się dzięki tem u w ydatków  na koperty  
oraz w ysiłku na ich adresowanie, wkładanie kore­
spondencji i jej wyjm owanie, zaklejanie i rozcina­
nie kopert. Rocznie da to  spore oszczędności, jeśli się 
zważy, że dziennie R ejestr Skazanych w ysyła  około
7.000 korespondencji i taką sam ą ilość otrzymuje.

Pow yższa inowacja powinna stać się -—- naszym  
zdaniem —  zasadą ogólnie stosow aną tam , gdzie 
technicznie nie zachodzi konieczność używania kopert 
do przesyłek. W szczególności zapytania o karalno­
ści można przesyłać bez kopert, składając ich lewe 
i dolne brzegi, a następnie sk lejając je znaczkiem  
pocztowym  tuż pod adresem „Do M inisterstwa Spra­
wiedliwości". N iedopuszczalne jest natom iast, jak to  
błędnie czynią niektórzy, spinanie złożonych zapytań  
drucikami lub szpilkami, gdyż utrudnia to  otwieranie 
zapytań i niszczy je, podczas; gdy przesyłanie pism  
sklejonych tylko znaczkam i na złączeniu brzegów  
znakomicie ułatwia ich otwarcie.

N ie jest wskazane również przesyłanie kart kar­
nych i zawiadomień w  kopertach, jako przesyłek po­
leconych, gdyż wszelkie pism a skierowane do R eje­
stru Skazanych kwalifikują się  raczej jako przesył­
ki zwykłe. Można je także przesyłać bez kopert, ła­
miąc na połowę i sk lejając boki paskam i papieru.

Przy tym  system ie nie naraża się bynajm niej na 
szwank tajem nicy korespondencji, gdyż złożenie 
w  opisany w yżej sposób korespondencji zapobiega 
w dużym stopniu możliwości odczytywania jej tre­
ści zam ieszczonej wewnątrz.

Poza tym  funkcjonariusze pocztowi, jak i w szy­
scy  funkcjonariusze publiczni, m ają obowiązek za­
chowywania w  ścisłej tajem nicy wiadomości, uzyska­
nych w  związku z wykonywaniem  służby.

R. Jabłoński

N A S Z E  N I E D O K Ł A D N O Ś C I
i

K ancelaryjna praca sądowa polega na drobiaz­
gowej dokładności, najm niejsze uchybienia lub błę­
dy ujawniają się, jeśli nie zaraz, to po m iesiącach  
lub naw et latach, a naprawianie ich kosztuje dużo 
trudu i czasu. Mam na m yśli odnotowywanie w  reper­
torium wszelkich czynności, jakie zostały dokonane 
w  aktach każdej sprawy, a głównie dołączanie jed­
nej spraw y do drugiej i przesyłanie akt do innej in­
stancji lub urzędu. .

Repertorium powinno być tak  prowadzone, aby 
bez akt można było mieć dokładne dane o przebie­
gu każdej sprawy, począw szy od daty term inu pierw­
szej rozprawy, aż do jej całkowitego zakończenia. 
Jeżeli sprawa została dołączona do innej lub przęsła-
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na do jakiego urzędu, należy o tym  niezwłocznie 
i bardzo dokładnie (data przesłania, do jakiego urzę­
du ewentualnie dó jakiej sprawy) odnotować w  re­
pertorium. Pod żadnym pozorem nie odkładać, z m y­
ślą, że zrobi się to  za godzinę lub dnia następnego. 
Adnotacja taka zabiera bardzo mało czasu a je s t n ie­
zbędna. Przeoczenie jej pociąga za sobą sm utne kon­
sekwencje. W eźmy przykład: sprawa została dołączo­
na do innej i to z innego roku, w  repertorium nie ma 
żadnej adnotacji. Rubryki św iecą pustką. Po kilku  
tygodniach lub m iesiącach przy sprawdzania reper­
torium sprawa figuruje jako niezałatwiona. I tu  na­
stępują skutki przeoczenia adnotacji. Sprawy się szu­
ka. N ie znajduje .się. Przepadła. Można jej szukać 
miesiącam i. Najlepiej w tedy wziąć skorowidze, o ile 
karna to Kg i Ko, z dwóch lub trzech lat i szukać na­
zwiska oskarżonego, zapisując: N r N r spraw figu ­
rujące pod tym  nazwiskiem, a po tym  wyszukać akt 
tych  spraw i skontrolować do której z nich została  
dołączona sprawa, figurująca jako niezałatwiona.

N ajczęściej sprawę taką znajdzie się jako zała­
twioną.

W eźmy inny przykład: sprawa została przesła­
na do jakiego urzędu lub instancji, co zostało nieod- 
notowane. Zaczyna się poszukiwanie. Tylko tym  ra­
zem, oprócz skorowidzów, przegląda się jeszcze i re- 
w ersały m iejscowe i zam iejscowe. I znów sprawę się 
znajduje.

Jeżeli w  czasie w izytacji sądu przez władze w yż­
sze zostaną zażądane akta sprawy świecącej w  re­
pertoriach pustką, czego właśnie można się zawsze 
spodziewać, a nie będzie jej można w tej chwili przed­
staw ić —  ujawnią się rezultaty naszych niedokład­
ności, będzie to  szkoła, jak ścisłą i  dokładną musi 
być nasza praca kancelaryjna.

Urzędnicy dobrze wiedzą ile czasu pochłania  
poszukiwanie spraw. A by załatw ić pracę bieżącą i nie 
tworzyć zaległości, poszukuje.się spraw w  godzinach  
pozabiurowych w  napięciu pełnym zdenerwowania 
i obawą o rezultat dodatni. Szuka się w  szafach, 
zdejmuje paczki akt zakończonych, rozwiązuje itp. 
A  uniknąć tego można tak  łatwo.

N ow ow stępujący urzędnicy czasam i przy odno­
towywaniu sesji lub w ysyłaniu akt do innych urzę­
dów nie czynią w łaściw ych adnotacji przez nieśw ia­
domość. Tych należy pouczyć o całej doniosłości każ­
dej popełnionej niedokładności, aby od pierwszych  
dni sw ej pracy przywykać do możliwie największej 
dokładności, która na przyszłość ułatwi im pracę 
i oszczędzi długich godzin denerwującego poszukiwa­
nia akt.

N asza praca m usi być ścisła. A  jednym  z jej 
punktów dokładność prowadzenia repertorium, aby 
można było wiedzieć, co się ze sprawą stało, gdzie 
ona się znajduje, jaki był jej przebieg i zakończenie.

W arszawa H. M ałkowska

II
W odpowiedzi na artykuł kol. D ygow skiego  

z Płocka pod powyższym  tytułem , zam ieszczony  
w  „Apelu“ N r 4 z r. b. stwierdzam, że zupełnie słusz­
nie kolega w  ustępie I  w ytyka ,iż sekretariaty sądów  
grodzkich na akta o udzielenie pomocy prawnej, za­
kładają nowe sw oje okładki. Jest to  przecież tylko

niepotrzebne niszczenie w łasnych okładek, bo se­
kretariat sądu w zyw ającego i tak  te  nowe okładki 
zrywa jako nieodpowiednie. Sygnaturę akt (a  nie  
N r ak t) Cps można przecież, jak  to  kol. D ygow ski 
zauważa um ieścić na w łaściw ej okładce akt np. 
u dołu.

To może mieć m iejsce tylko wówczas, jeżeli Sąd 
wezwany otrzym uje całe akta; jednak całe akta mo­
gą  być w ysyłane ty lko w yjątkow o. Zwykle bowiem  
żądanie o pomoc prawną przesyła się  za pomocą  
odezwy i postanow ienia dowodowego.

W tym  wypadku, by akta Cps lub Kps utrzy­
mać w  należytym  porządku, zdało by  się w łożyć je  
do jak iejś okładki.

N ow ych okładek na takie akta szkoda, bo se­
kretariat sądu w zyw ającego i tak  zryw a te  okładki, 
aby doszyć akta Cps lub Kps do sw oich akt. N ależa­
łoby więc używać jako tym czasow e okładki jakieś  
stare nieużyteczne druki, których przecież w  każdym  
sądzie chyba nie brak.

Zresztą utrzym anie tak ich  czy innych akt w na­
leżytym  porządku, zależy przede w szystk im  od dane­
go urzędnika, od jego dbałości o zewnętrzny w y­
gląd akt.

N iestety  z II ustępem  artykułu kol. D ygow skie­
go nie m ogę s ię  zgodzić, a sądzę, że ze m ną i inni ko­
ledzy. Kol. D ygow ski proponuje, a m oże i sam  w pi­
suje pozwy, w  których są  w nioski o prawo ubogich  
do repertorium  C i Co.

Do uproszczenia biurowości propozycja ta  na 
pewno nie doprowadzi, ale ty lko do biurokracji. Do 
repert. Co wpisuje się bowiem  w nioski o prawo ubo­
gich przed wytoczeniem  powództwa, a jeżeli taki 
w niosek je s t  zaw arty w  pozwie, to  ty lko do C, bo 
w  takim  wypadku, jeżeli w  pozwie lub naw et w  toku  
sporu, strona postawi jakikolw iek wniosek, któryby  
należał do repert. Co, —  np. w niosek o prawo ubo­
gich, o tym czasow e zarządzenie, o zabezpieczenie do­
wodu, to  prędko należałoby w szystk ie tak ie wnioski 
wpisyw ać do repert. Co, aby b yła  liczba i tu  i tam.

Biedni byliby koledzy z sądów apelacyjnych, 
bo nie w iedzieliby, gdzie w pisać w niosek o prawo 
ubogich lub inny jak  w yżej, postaw iony W postępo­
waniu przed sądem  apelacyjnym , bo w  sądzie ape­
lacyjnym  n iestety  nie prowadzi s ię  repert. Co, (vide  
§ 67 reg. cyw .). A le to  już ich głowa, gdzieby tak ie  
wnioski wpisywali, m y w  niższych sądach m am y re­
pert. Co.

A le żart żartem , projekt taki n ie  byłby wcale  
uproszczeniem m anipulacji, ani też ustawodaw ca na 
pewno nie m iał na m yśli takiej interpretacji reg. 
cyw. skoro mówi, że w nioski o tym czasow e zarządze­
nie i o zabezpieczenie dowodu przed w ytoczeniem  po­
wództwa wpisuje się do Co, zaś w nioski takie, posta­
wione w  toku sporu, oczywiście, że nie w pisuje się  
na nowo do Co, tylko załatw ia s ię  przy odnośnej 
sprawie. A  zatem  to samo i co do w niosków  o prawo 
ubogich.

Jeszcze jedno pytan ie ! Gdzieby kol. D ygow ski 
w pisał w niosek powoda cyw ilnego w  postępowaniu  
karnym o udzielenie mu prawa ubogich. Czy też 
do Co?

Wadowice A lfred  B iskup
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W SPRAWIE 
OPŁAT STEMPLOWYCH

MINISTERSTW O SKARBU 
N r G. M. 5960/1/38

W arszawa, dn. 5.XI.19:38 r.

jak w ynika z wyraźnego brzmienia art. 370 kodeksu  
zobowiązań —  nadaje prawo używania, że zatem  w aż­
ność um owy najmu nieruchom ości nie zależy od for­
m y notarialnej".

z a  N aczelnika W ydziału 

(— )  podpis n ieczytelny

Do
R e d a k c j i  „ A p e l u "

M inisterstwo Skarbu przesyła w  załączeniu ko­
m unikat w  sprawie opłat stem plow ych w  celu bez­
płatnego opublikowania.

„M inisterstwo Skarbu okólnikiem z dnia 24 m a­
ja  1938 r. L. D. V. 7336/5/38 w ystosow anym  do władz 
skarbowych, zakazało wym ierzania opłat stem plo­
w ych od dokum entów prywatnych, tj. nie ujętych  
w  form ę aktu notarialnego, jeśli stwierdzają: um o­
wę o przejście prawa w łasności do nieruchom ości lub 
(na obszarze b. dzielnicy rosyjsk iej) o ustanow ienie 
zastaw u nieruchomego. Zarządzenie to zostało umo­
tyw ow ane tym , że w  m yśl art. 82 prawa o notaria­
cie umowa o przejście, ograniczenie lub obciążenie 
prawa w łasności do nieruchom ości, sporządzona nie 
w  form ie aktu notarialnego, je st nieważna, a w  m yśl 
art. 49 ustaw y o opłatach stem plow ych pismo, stw ier­
dzające czynność prawną, nie podlega opłacie stem ­
plowej, jeśli dana czynność prawna jest w  m yśl pra­
w a pryw atnego nieważna. M inisterstwo Skarbu po­
leciło też urzędom opłat stem plowych i urzędom  
skarbowym, aby odmawiając wym ierzenia opłaty  
stem plowej w  razie przedstawienia dokumentu, o ja ­
kim mowa, zw racały uwagę stron, że dana umowa 
je st nieważna, że zatem  nie powoduje żadnych skut­
ków prawnych i ze stanow iska prawnego m a być 
uważana za nieistniejącą.

Zarazem M inisterstwo Skarbu wyjaśniło:
1) że zasady powyższe należy .stosow ać wówczas, 

gdy chodzi o nieruchom ość w  rozum ieniu prawa pry­
w atnego, że zatem  zasady te  nie m ają zastosow ania, 
jeśli umowa m a za przedm iot rzecz, która je st n ie­
ruchom ością w  rozumieniu art. 12 u staw y o opłatach  
stem plowych, lecz nie je st nieruchom ością w  m yśl 
prawa pryw atnego (taka sytuacja  istn ieje w  przy­
padku, którego dotyczą wykładnie 105 i 306, ogło­
szone w  Dz. Urzędowym  Min. Skarbu, w  N r 33 z ro­
ku 1927 i w  N r 5 z roku 1931, tj., gdy pismo stw ier­
dza umowę sprzedaży budynku bez jednoczesnej 
sprzedaży placu, na którym  budynek s t o i ) ;

2) że co do przedmiotów, będących nierucho­
m ościam i w  rozumieniu prawa pryw atnego dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 3 listopada 1936 r. 
(Dz. U. R. P. N r 84, poz. 585) ustanow ił w yjątek  od 
prawa przym usu notarialnego postanawiając, że 
„przepisu art. 82 prawa o notariacie nie stosuje się  
do umów o przejście, ograniczenie lub obciążenie pra­
w a w ydobywania m inerałów żywicznych", z czego  
wynika, że w  razie przedstawienia celem wymiaru  
opłaty stem plowej dokumentu dotyczącego przejścia  
prawa w ydobyw ania m inerałów żyw icznych nie ma 
przeszkody wym ierzenia opłaty;

3) że um owa najm u nieruchom ości nie nadaje 
najem cy prawa użytkowania nieruchomości, lecz —

Z Ż Y C I A  
N A S Z Y C H  S T O W A R Z Y S Z E Ń

LUBLIN. —  D ar dla Polaków zza Olzy. —  Człon­
kowie Zrzeszenia Urzędników Sądow ych i Prokura­
torskich z terenu okręgu Sądu Okręgowego w  Lubli­
nie na nadzwyczajnym  walnym  zebraniu uchwalili 
w yasygnow ać z kasy Zrzeszenia kw otę 200 zł dla ro­
dzin Polaków zza Olzy, które najwięcej ucierpiały  
wskutek prowadzonych walk o połączenie tych  ziem  
z Macierzą.

Za ten dar wicewojewoda śląski p. Malhomme, 
jako komisarz Rządu na teren Śląska Zaołziańskiego, 
który ofiarow aną kw otę przekazał na ręce burmi­
strza m. Jabłonkowa wyraził naszem u Zrzeszeniu  
głęboką wdzięczność.

POZNAŃ. —  Zebranie Kola. —  W dniu 27 paź­
dziernika 1938 r. odbyło się w  sali rozpraw Sądu 
Grodzkiego w  Poznaniu plenarne zebranie Koła m iej­
scow ych urzędników sądowych i prokuratorskich  
przy udziale 58 osób.

Zebraniu przewodniczył prezes kol. Sempiński. 
N astępnie kol. Leon Skubiszyński, sekretarz Sądu  
Apelacyjnego, w ygłosił referat pt. „Zakres działania 
sądów powszechnych i sądów administracyjnych", za 
co obdarzono prelegenta oklaskami. Dalej przewod­
niczący zapoznał zebranych ze sprawą plebiscytu do­
tyczącego przekształcenia istniejącego Związku Zrze­
szeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P. 
na związek osób fizycznych.

W końcu przewodniczący podał do wiadomości 
bieżące kom unikaty Zarząlu, a mianowicie: sprawę 
zam ierzonego kupna nieruchomości (letn isk a), w y­
borów do Sejmu i Rady M iejskiej oraz obchodu 20-le- 
cia Zdobytej Niepodległości.

U roczystość 20-lecia N iepodległości w  Związku  
Urzędników Sądowych. —  W dniu 16 listopada r. b. 
odbył się w  sali rozpraw Sądu Okręgowego w  P o­
znaniu obchód 20-lecia Niepodległości, na który sta ­
wili się w szyscy  urzędnicy m iejscow ych sądów i pro­
kuratur.

A ktualny referat, zakończony radosnym  okrzy­
kiem na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, P a­
na Prezydenta i Marszałka Śmigłego-Rydza, w ygło­
sił kol. prezes Sempiński.

Chóralny śpiew  „Boże coś Polskę" zakończył 
skrom ną uroczystość.

RADOM (Koło O k r ę g o w e ). Uchwałą Za­
rządu Radom skiego Koła Okręgowego Zrzeszenia 
Urzędników Sądowych i Prokuratorskich Okręgu 
Apelacyjnego w  Lublinie powołana została do życia  
sekcja kulturalno-oświatow a w  składzie kol. kol.: 
Fiołnowej, J. P ietrasia i Wł. Darmasa, która rozpo­
częła sw ą pracę odczytem, w ygłoszonym  w  dniu 15
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października r. b. w  sali m iejscow ego Sądu Okręgo­
wego przez kol. Józefa P ietrasia p t .: „K onstytucja  
Rzeczypospolitej

Prelegent w  blisko 2-godzinnym św ietnym  prze­
mówieniu nawiązał do konstytucji 3-Majowej i po 
przez ustaw ę konstytucyjną marcową szczegółowo  
zanalizował obecnie obowiązującą konstytucję.

Rzęsistym i oklaskam i zebrani podziękowali kol. 
Pietrasiowi za jego referat.

W programie prac sekcji kulturalno-oświatow ej 
na pierwszym  planie obecnie znajduje się przygoto­
wanie wycieczki członków Koła do zwiedzenia jedne­
go z m iejscow ych zakładów przem ysłowych, następ­
nie dalsze odczyty oraz imprezy sportowe i inne w y­
cieczki.

SĄD NAJWYŻSZY. —  Członkowie Stow arzysze­
nia naszego, na w ieść o odzyskaniu Śląska Cieszyń­
skiego, zebrali kwotę około 100 zł, którą ofiarow a­
li na rzecz wdów i sierot po powstańcach. Kwotę po­
w yższą przekazano do dyspozycji p. wojewody Gra­
żyńskiego.

ZALICZENIE SŁUŻBY KOMORNIKA
Orzeczenie N. T. A.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny L. Rej. 
5130/35.

W im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej N ajw yż­
szy Trybunał A dm inistracyjny w  sk ła d zie: Przewod­
niczący Sędzia dr Smolka i Sędziowie: Tchorznicki, 
dr Kubala, przy udziale protokolanta aplikanta sądo­
wego O ssow skiego, w  spraw ie ze skargi K arola Mi­
kołajczyka na orzeczenie M inisterstw a Skarbu z  dnia 
27 czerwca 1935 r. N r D. I. 36158/Em/35 dotyczące 
em erytury po przeprowadzonej dnia 11 kw ietnia  
1938 r. rozprawie, a to  po w ysłuchaniu sprawozdania 
sędziego-sprawozdawcy,

uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu w adli­
w ego postępow ania i zarządza zwrot w niesionej 
opłaty.

P o w o d y .
Karol M ikołajczyk sekretarz Sądu Okręgowego 

w W arszawie został na skutek swej prośby z dnia 
17 lutego 1926 r. postanow ieniem  M inistra Spra­
wiedliwości z dnia 13 lipca 1926 r. zam ianowany K o­
mornikiem przy Sądzie Okręgowym w  W arszawie 
z siedzibą w  Skierniewicach, wobec czego^ postano­
wieniem  Prezesa Sądu Okręgowego w  W arszawie 
z dnia 27 lipca 1926 r. 1. 15207 został zw olniony od 
pełnienia obowiązków służbowych i objął urzędowa­
nie na stanow isku Komornika 29 lipca 1926 r.

Prezes Sądu Okręgowego w  W arszawie postano­
wieniem  z dnia 20 marca 1933 r. N r Prez. 4508/33 
na m ocy ust. 2 § 50 rozporządzenia M inistra Spra­
wiedliwości z dnia 1 grudnia 1932 r., poz. 866 Dz. 
U st. zwolnił M ikołajczyka z dniem 31 m arca 1933 r. 
ze stanow iska Komornika Sądu Grodzkiego w  Skier­
niewicach.

N a wniesione podanie z dn. 19 listopada 1934 r. 
do Państw ow ego Zakładu E m erytalnego Izba Skar­
bowa Grodzka w  W arszawie decyzją z dnia 6 m aja

1935 r. N r W. VI. 59527/Em/35 nie uw zględniła jego  
prośby, ponieważ dobrowolnie ustąpił ze stanow iska  
służbowego, do którego przywiązane były prawa 
em erytalne, nie posiadając warunków, przewidzia­
nych w  art. 28 ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 
1923 r., poz. 46/1924 Dz. U st., wobec czego utracił 
w m yśl art. 64 ustaw y z dnia 17 lutego 1922 r., poz. 
164 Dz. U st., w szelkie prawa nabyte poprzednią 
służbą, w  tej liczbie i prawo do em erytury —- z ty ­
tułu zaś pełnienia służby K om ornika żadne prawa 
mu nie przysługują, gdyż kom ornicy do dnia 1 lu­
tego 1933 r. nie byli funkcjonariuszam i państw o­
wym i w  rozum ieniu art. 1 i ust. 1 art. 2 ustaw y eme­
rytalnej.

M inisterstw o Skarbu orzeczeniem z dnia 27 
czerwca 1935 r. L. D. I. 36158/Em/35 nie uwzględniło  
odwołania M ikołajczyka przeciw  tej decyzji powołu­
jąc się na m otyw y decyzji Izby Skarbowej.

Przeciw  tem u orzeczeniu w niósł M ikołajczyk  
skargę do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyj­
nego.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny rozw ażył,- 
co następuje:

Skarga uznaje, że służba, skarżącego w  charak­
terze komornika nie podlega zaliczeniu do w ysługi 
em erytalnej, co rów nież N ajw yższy Trybunał A dm i­
n istracyjny stw ierdził w  sw oim  wyroku z dnia 27 
w rześnia 1934 r. L. Rej:. 6655/31 zarzuca jednak  
w adliw ość postępow ania i n iezgodność z ustaw ą za­
skarżonego orzeczenia z powodu odmówienia skar­
żącemu zaopatrzenia em erytalnego na zasadzie jego  
poprzedniej służby sądowej.

W tym  względzie zarzuty skargi, wykazujące 
bezzasadność powołania się w ładzy pozwanej: na po­
stanow ienia art. 64 o państw ow ej służbie cywilnej, 
uznał N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny za uza­
sadnione. Jak to N ajw yższy Trybunał A dm inistra­
cyjny orzekł i uzasadnił w  sw ych w yrokach z dnia  
20 marca 1936 r. L. Rej. 3377/33 i z dnia 24 stycznia  
1938 r. L. Rej. 173/35, w  czasie gdy skarżący objął 
stanow isko komornika, był komornik urzędnikiem  
wym iaru sprawiedliwości, a przeto, objęcie tego sta ­
nowiska przez urzędnika sądowego, jakim  był wów­
czas skarżący, n ie może być uważane za dobrowolne 
w ystąpienie ze służby państwowej.

Tym sam ym  niesłusznie powołało się zaskarżo­
ne orzeczenie na brak u skarżącego warunków z art. 
28 ustaw y em erytalnej, gdy skarżący ze służby pań­
stw ow ej dobrowolnie nie w ystąpił. W tym  stan ie rze­
czy skoro władza pozwana wychodząc z odmiennego 
zapatrywania prawnego zaniechała rozpatrzenia  
przysługujących ew entualnie skarżącem u praw  do 
zaopatrzenia em erytalnego z tytu łu  poprzedniej 
służby państwowej N ajw yższy  Trybunał A dm inistra­
cyjny uchylił zaskarżone-orzeczenie z powodu w adli­
wego postępowania, zarządzając zw rot wniesionej 
opłaty po m yśli art. 95 ust. 1 prawa o N ajw yższym  
Trybunale Adm inistracyjnym .

W arszawa, dnia 11 kw ietnia 1938 r.

Podpisy: (— ) dr Sm olka, (— ) Tchorznicki,
(— ) dr Kubala .
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P L E B I S C Y T  •
Zapowiedzianego ogłoszenia wyników plebiscytu, z p rzy­

czyn od R edakcji niezależnych, ogłosić nie możemy.
Równocześnie kom unikujem y naszym  Sz. Czytelnikom, 

że według inform acyj Prezydium  Zarządu Głównego, sp ra­
w a plebiscytu, i sposobu głosowania przez n iektóre nasze Sto­
w arzyszenia, będzie om aw iana n a  posiedzeniu pełnego Za­
rządu Głównego, k tó ry  zostaje zwołany na dnie 9— 10 grud­
nia 1938 r.

R e d a k c j a

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E  
E L I M I N A T K A

Ułożył „ślązak"

ODPOW IEDZI REDAKCJI
P . I z y d o r  F r a n k e l .  —  R a d y m n o  p o d  P rz e m y ś le m . Nie, 

Panie Izydorze Franke!,, „sprostow ania" pańskiego i to „na 
pierwszej stronicy" „Apelu", nie zamieścimy. Zm iana poglą­
dów, czy zapatryw ań, ja k a  zaszła u P an a  od roku 1933 do 
1938 nic Czytelników „Apelu" nie obchodzi. N a szpaltach  n a ­
szego pism a nie zam ierzam y P anu  robić reklam y, tym  b a r­
dziej, że chciałby P an  to uczynić „na podstaw ie § 19 u s ta ­
w y prasow ej “ ( ?).

Ażeby jednak  dać P anu  pełną sa tysfakcję, zaw iadam ia­
m y w szystk ich  naszych Czytelników, że P a n  Izydor F ra n ­
kel poczuł się dotkn ię ty  przez kol. M ariana Lubicza, iż ten 
w  artyku le  „R eportaż z wędrówki po szpaltach  „Apelu" 
(N r 9/38), zacytow ał dość znaczny ustęp  z a rtyku łu  p. F ran- 
kla, nadesłanego do „Apelu" (organu prasow ego urzędników 
sądowych całego P ań stw a) i umieszczonego w nim  jeszcze 
w roku 1933. W  artyku le  tym  p. F rankel apelował wówczas 
do urzędników  sądowych, że „każdy z nas powinien szerzyć 
około siebie ideę zjednoczenia się". A rtyku ł kończył się sło­
w am i: „... w spom agajm y m oralnie i m ateria ln ie  naszą o rg a­
nizację zawodową i je j o rgan prasowy, a z  chwilą, gdy się 
skonsolidujem y w związek, k tó ry  będzie jednym, silnym cią­
łem reprezentacyjnym , wywalczym y sobie lepszy byt".

Jesteśm y upow ażnieni przez kol. Lubicza do przepro­
szenia p. F ran k la  za tego  rodzaju, w  stosunku do niego, po­
dejrzenia i im putow anie m u haseł o k tórych  on tylko pisze 
a  nie m yśli i od k tó rych  ta k  się obecnie odżegnywa, aż za 
pomocą „ustaw y prasow ej".

P rzy jm ując również do wiadomości fak t, że nawoływał 
P an  do „szerzenia idei zjednoczenia się" w śród pewnej ty l­
ko grupy urzędników  sądowych a nie w szystkich, z całego 
P aństw a, dziękujem y za szerzenie chęci „w spom agania m a­
terialnego i m oralnego naszej organizacji zawodowej oraz 
je j organu prasow ego" za  pośrednictw em  —  „ustaw y p ra ­
sowej".

Kol. A leksandra K ozicka W arszawa. Prosim y o oso­
biste zgłoszenie się do Redakcji, celem omówienia poruszo­
nego przez Kol. tem atu .

K ol. J .  P .  W . — L u b lin . U tw ór do druku nie nadaje się. 
prosim y spróbować pisania prozą.

K ol. K . J a c k ie w ic z  —  K oło . Prosim y nadesłać. Nie o trzy­
maliśmy. Jeden umieszczono w N r 7-8/38.

i : i
W  rządki poziome wpisać w yrazy o podanym  znacze­

niu; następnie po odgadnięciu w yrazu pomocniczego, w szyst­
kie litery  z k tórych  ów w yraz się składa w ykreślić ze słów 
umieszczonych w k ratkach , a pozostałe litery  dadzą roz­
w iązanie :

1) spojenie, 2) w ytw ory chorobliwe niektórych skoru­
piaków, 3) m etal szlachetny, 4) inaczej policzek, 5) do cie­
bie należącym, 6) inaczej roślina, 7) w ym iar czasu, 8) m ine­
rał, 9) zetknięcie się dwóch ścian, 10) R zeka w Rosji, 11) 
wzniosły sposób mówienia, 12) w potocznej mowie: fo togra­
fia, 1.3) kanalik  potowy w skórze, 14) żądza jedzenia.

W yraz pomocniczy: c z ło w iek , k tó r y  c ię żk o  m y ś li,  a więc 
ten, k to  nie odgadnie tej elim inatki, może być również nazw ą 
pewnego gatunku  ryb.

Rozwiązanie z ,Nr 10/38
„Jednolity  Związek — to nasza, potęga", 

mocnicze: nogą, wstęgi, zlepek, jad, y.
W yrazy po-

O g ł o s z e n i e
Kto z kolegów lub koleżanek okręgu prze­

m yskiego zam ieniłby się za m iejscow ość Kosów  
k/Kołomyi, klim atyczną, górzystą i letniskową  
położoną w  pobliżu Żabiego, W orochty i Zalesz­
czyk. Zgłoszenia należy kierować: Sąd Grodzki, 
Kosów, k/Kołomyi, A lfred Siekierski, rejestr, s.

R edakcja i A dm in istracja  (tel. 11.10-76), 
W arszawa, P lac K rasińskich N r 5.

REDAKTOR przyjm uje interesantów  
od godziny 9 do 10, z w yjątk iem  niedziel i św iąt.

K onto Zarządu Związku Zrzeszeń 
w  PKO. N r 595.

CENA PRENUM ERATY: kw artalnie z przesyłką — 1 zł 50 gr. Rocznie — 6 zł. CENA NUM ERU 50 gr, podw ójnego — 1 zł. 
Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R . P . otrzym ują „A pel” bezpłatnie.

Str. — 160 zł; % str. — 80 zł; % str. — 
40 zł; % str. — 20 zł.

OGŁOSZENIA: m iejsca zastrzeżone o 25% drożej; 
artykuły  ogłoszen iow e; str. — 250 zł, % str. — 125 zł. O głoszenia przyjm uje Administracja.

N aczelny R edak to r: JERZY  PRZYŁUSKI W ydaw ca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądowych 1 Prokurat. R. P.



Z O S T fiT N iE J CHW ILI

P r z e d ł u ż e n i e  

p o d a t k u  s p e c j a l n e g o

Już po złożeniu niniejszego numeru dowiedzie­
liśm y się, że projekt u staw y skarbowej przewiduje 
przedłużenie do dnia 31 m arca 1940 r. poboru po­
datku specjalnego od uposażeń urzędniczych.

Przewiduje się zwolnienie zupełne od podatku  
uposażeń urzędników etatow ych do 200 zł m iesięcz­
nie oraz zm niejszenie podatku dla uposażeń od 200 
do 500 zł miesięcznie.

W yższe uposażenia będą obciążone podatkiem  
specjalnym  w  tej sam ej co i dotychczas wysokości.

Wysokość miesięcznego 
wynagrodzenia

S T O P A  P O D A T K O W A

obecna od 1.1V.1939

• 5 v 
od 150 do 20 0 3%
od 2 0 0  do 25 0 5% 3%
od 2 5 0  do 500 8% n
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